N

agrodę Offeusza przyznawaną przez dziennikarzy akredytowa​nych przy festiwalu Malta otrzymu​je w tym roku Unia Teatr Niemożli​wy za spektakl „Toporland".
Na scenie najważniejszą rolę gra tu ru​lon falistej tektury, który ożywa za spra​wą dwójki aktorów. Rulon rozwija się w rytm wariacji na kontrabas: okazuje się, że są w nim okna, wnęki, schowki, ale też dom, łąka, morze, niebo... Wszystko. Po raz kolejny okazało się podczas Malty, że teatr „plenerowy" możliwy jest także w najbardziej zamkniętych, ciasnych, wręcz klaustrofobicznych przestrzeniach. Tego nauczył nas Leszek Mądzik. Tą dro​gą idzie Unia Teatr Niemożliwy.
Ich spektakl grany był w maleńkiej zam​kowej salce. Na kilkunastu metrach wci-
> DIABOLO PO MALCIE. Jeden z naj​lepszych spektakli tegorocznej Malty, „Diabólo" Slava's Theatre of Dreams, można jeszcze oglądać do soboty w Po​znaniu. Spektakl miał swoją premierę 29 czerwca. Grany jest w Sali Wielkiej CK „Zamek" o godz. 19. Każdy, kto nie zdążył obejrzeć go podczas festiwalu, może to zrobić jeszcze dziś, w czwar​tek, piątek i sobotę. Bilety kosztują 15 zł -naprawdę warto je wydać.     AN

skało się w siebie chyba ze dwieście osób. Żar lał się z sufitu i spoconych ciał. Taki kontekst raczej nieczęsto towarzyszy te​mu przedstawieniu - zazwyczaj jest ono grane w... Kuchniach Królewskich Pała​cu w Wilanowie. Widzowie podejmowa​ni są tam kieliszkiem wina, zasiadają w wygodnych fotelach. Na Malcie sie​dzieli w kucki na podłodze, wspinali się na palce, czepiali wyłomów w ścianach - żeby tylko cokolwiek zobaczyć. Ja sa​ma stałam na baczność na stoliku oświe​tleniowca - i nie żałuję.
Widzowie szybko akceptują konwencję tego przedstawienia, które zaczyna się jak koncert. Na scenie kobieta w wieczoro​wej czerni i dwaj elegancko ubrani męż​czyźni. Kłaniają się, podchodzą do pulpi​tów z nutami. Jeden z nich staje przy kon​trabasie. Kobieta przesuwa paznokciem po rulonie. Co tu się może zdarzyć?
Rulon zaczyna żyć: rozwija się, a z nim rozwija się przedstawienie. Oto spogląda​ją na nas twarze z rysunków Rolanda To​pora, wypinają się na nas pupy, po mor​skich falach dryfuje mężczyzna, falują obłoczki, dym leci z komina wiejskiej chat​ki, monstrualna kobieta gładzi się po po​śladkach... Jest w tych obrazkach i kolej​nych sytuacjach pikanteria, odrobina czar​nego humoru. W konwencję przedstawie​nia wpisano inteligentną zabawę. Kiedy rulon przewinie się do końca, jesteśmy w połowie drogi tego spektaklu... Za chwi​lę odbędziemy powrotną podróż: rysunki
powrót
te same, ale sytuacje zupełnie inne. Mon​strualna kobieta wysoko podciąga spódni​cę, a maleńki mężczyzna wspina się po li​nie do jej pośladków... Dwie wielkie twa​rze łączą się w pocałunku - w efekcie męż​czyzna zostaje bez ust. Nad morskimi fa​lami widać helikopter kto się dostanie do niego po sznurowej drabince? Znika ścia​na wiejskiej chatki: w środku trwa orgia. Nad rulonem pojawia się wielka dłoń z trzema uniesionymi palcami: to karząca ręka opatrzności czy diabelskie widły?
Klamrą dla przedstawienia jest kontur postaci, która „wychodzi" z rulonu i próbu​je do niego wrócić. Najpierw udaje się to za sprawą fortelu: głowa nie mieści się w niszy, ale przecież głowę można tu prze​nieść w walizce. W finale zaś odbywa się wycinanie z tektury znanego już konturu za pomocą ostrych noży... Postać zostaje z nami. A tekturowy rulon zwija się i za​biera ze sobą nasze czarne myśli, mrocz​ne sny, dziwne upodobania.
Przedstawienie jest lekkie, finezyjne. Można przez chwilę odnieść wrażenie, że nic się właściwie nie stało. Ale tektura ma swoją tajemnicę i swoją moc. Te obrazy jeszcze do nas wrócą - przywołają je na​sze lęki i wątpliwości. Na szczęście teraz już wiemy, co z nimi zrobić.
ewa obrębowska-piasecka
„ Toporland - Suita na tekturę i kontrabas inspirowana twórczością Rolanda Topora i Johanna Sebastiana Bacha" Unii Teatr Niemożliwy.

